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Rosya g o rączko w o  re o rg a n izu je  a rm ię .
Demoostracye czeskie w Pradze, — Internowani legioniści w Udine. — Zdobycie 
przez Niemców Passchendaele i Langemarck. — Ukraińska konstytuanta w maju.

N a s t ę p c a  C z e r n in a .
N i*  m ożna pow iedzieć, ażeby bar. Burian w atę. 

Pow al w  sw ój u rząd  min. spr. zagr. tryum falnie. W  
Sormte pocieszania się odzyw ają  się liczne glosy, 
Spróżącc m u k ró tk o trw a le  stem ictw o .

M iałby  oo  przedew szystk iem , ja k o  p rak ty k , 
W prowadzić jak iś  ład do chao tycznej spuścizny po 
kr. Czerninie. Jako  W ęgier 0®k w iadom o zaufany  
iPiszy) m iałby  sfinalizow ać tra k ta t  rum uński —* 
• p r a w ą  bliżej d o ty k a jącą  W ęgry, skąd  m usiano 
Bię usilniej dobijać  o nominacyę węgierską.

P rzekonan ie  o prow izoryczności funkeyonowa* 
ttut B uriana na  czele m in. spr. zagr. pod trzym uje  
też fak t, że pozostało  przy  nim nadal zawiadywa* 
nie w spólnem  m inisterstw em  skarbu.

R ozpoczęliśm y o d  stw ierdzen ia  bardzo  ch łodne. 
|o  n as tro ju  pow italnego w  stosunku  do B uriana.

N a c jo n a liśc i niem ieccy speszeni są jeszcze d y . 
Ubisyą C zernina. C zesi w idzą w  Burianie repre* 
z e n ta n ta  po lityk i Iit. T iszy, w rogiej dążnościom  
czeskim .

W  stosunku  do Polaków  bar. B urian m a wspo* 
um ienie kon d em n aty  w obec sw ej polityki — w  
form ie vo tu m  nieufności.

„N . R eform a” copraw da już  zaręcza, że „niektó* 
n ieprzy jem ne w spom nienia z Polakam i nie bę» 

idą bar. B urianow i u tru d n ia ły  w spółdziałania z na. 
Ud teraz , ta k  ja k  n iep rzy jem ne w spom nienia z Bu. 
(sanem  z przeszłości nie w ykluczają  dla Polaków  
W spółdziałania z nim  na  przyszłość” .

D ziennik  ten , ja k  w iadom o, lubi w  tak ich  w y. 
padkach  m ieć zasługę p ierw szeństw a w  toaście: 
„K ochajm y się”- .

W y raz  silnego rozdźw ięku socyaHstów austro* 
niem ieckich w obec nowego m inistra  zna jdu jem y  
w  „A rbeiter Z tg .“ , k tó ra , podkreśla jąc  jego sto* 
•usnek do T iszy, w idzi w  jego w ysunięciu na pierw , 
azą placów kę po lityczną — groźbę reakcy jną .

„Z achow uje on — pisze „A rb. Z tg ." o Burianie 
^  n adal kierow nictw o wspólnego m inisterstw a 
skarbu, ta k  że, skoro  m in ister w o jny  ograniczony 
je s t do swego reso rtu  i na  w spólną po litykę pra» 
wie że nie m a w pływ u — cały rząd  w spólny do. 
s ta je  się w ręce W ęgrów .”

Samego Buriana zaś p o rtre tu je  tak :
„N iedołęstw o bar. B uriana w e w szystkich  urzę. 

dach, k tó re  d o tąd  p iastow ał, dostatecznie  je s t zna* 
ne. Był on najgorszym  adm in istra to rem  Bośni ł 
H ercegow iny, a jak o  m inister sp raw  zagr. nie byl 
niczem  innem , ja k  tw orem  T iszy . P rzedstaw ia on 
*«ogóle ty lko  nazw isko, a za nim  sto i T isza, k tó ry  
80 tam  posuwa, gdrae sam  nie m oże w ykonyw ać 
w ładzy, pew ny posiadania  w  nim  każdego czasu 
i na  każdem  m ejscu najpow olniejszego riarzę. 
’dzia.“

„N om inacya B uriana jest zw ycięstw em  Tiszy 
i znaczy, żp hr. S tefan T isza znów  górą.”

T u podkreśla  dalej „A rb. Z tg .“ , że W ekerle  dy. 
m isyonuje, że skrom nej reform ie w yborczej na 
W ęgrzech grożą pogorszenia, „ztiszow anie”, jak  
się wyraża...

Słowem, hr. T isza m oże zostać panem  zarów no 
o» W ęgrzech, ja k  i we w spólnym  rządzie. „R eak. 
«ya sposobi się do m arszu” — ostrzega „A rbeiter 
Z tg.”
 ̂ K ońcow a zaś konkluzya tego dziennika brzm i 

tak: „Kryzys, k tó ry  rozpoczął się dym isyą C zer. 
ftina, nie zakończy! się, poniew aż bar. Burian za* 
m ianow any został jego następcą: zaczyna się on 
dopiero i wiele jeszcze wciągnie w swój wir z te . 
go, co dziś w m aw ia w  siebie, iż je s t niezachwia* 
nem ”

Rosya reorganizuje 
swoją armię!

Powszechna wolna armia. — Trocki organizuje 
czerwoną armię. — Gorączkowa robota. — Sce* 
ptycyzm „N. Żyzni”. — Czy imperyaliśd niem iec  

cy pozwolą?
Z aw arcie poko ju  z  państw am i ceatmalinemi — 

ja k  donoszą z  Z urychu  do „Koryora lwowskiego” 
i innych  pism  — w yw ołało w  R osyi bardzio cha* 
rak terystycznC  ob jaw y. T a  sam a oficyalna obec* 
nie R osyą, k tó ra  dąży ła  do pokoju m  w szelką 
cenę i wreszcie podpisała  go „z zamikniętemi o* 
czym a”, ta  sam a R osya obecnie w idocznie goto* 
je  się p o d  tą  lub lim ą firm ą d o  now ej w ojny.

W  k ilka  dn i po podpinaniu trak ta tu  brzeskiego 
w  dziennikach rosy jsk ich  ukazało  się 

w ezw anie rządu  d o  ludności p t, „D o  b roni”. 
Pow iedziano tam  m iędzy iranemi:

„T ow arzysze! ,W raz z upadk iem  potęgi burżu* 
azy i p ad ła  rów nież s ta ła  arm ia. Z astąp ić  ją  trze* 
ba  p rzez ogólne uzbro jen ie  ludu. Pom im o w szy. 
s tk ich  cierpień w ojennych, o sta tn ie  tygodnie  po* 
kazały, ja k  m ew yczerpanem  je s t źródło  energii 
rew olucy jnej. W szędzie tw orzy ły  się oddzia ły  par* 
tyzanckie d o  w alk i o w olność i k ra j. Poniosły  one 
je d n a k  klęskę.
M usieliśm y zgodzić się n a  pokó j

M usieliśm y to  uczynić, ab y  n a  now o zebrać siły,
gdyż proleitaryat m iędzynarodow y nic w szędzie 
w zniósł czerw ony sz tan d ar rewolucyi.

Jed n y m  z w arunków  pokojow ych je s t zupełna 
dem obilizaeya armii.
Z astąp im y ją  p rzez w ykształcenie w szystk ich  w 
używ aniu broni. K ażdy robo tn ik  i każda  robotni* 
ca, każdy  w łościanin i każda  w lo śd an k a  m usi 

um ieć strzelać
i obchodzić się z karabinem'maszynowym.

K om isaryat ludowy d la  sp raw  w ojennych  otwo* 
rzył specyaLne kursy kształcenia w strzelan iu . Pó 
ukończeniu  takiego kursu otrzym uje  każdy  uczę* 
stnik świadectwo, że umie strzelać. W ten spo* 
sób dokona się ogólne wykształcenie wojskowe i 

' uzbrojenie ludu.
N a m iejsce daw nej arm ii w stępu je  pow szechna, 

w olna arm ia w olnych obyw ateli. 
Wzywamy wszystkich na kursy rzemiosła wo* 

jennego, do ćwiczeń w 'Strzelaniu, do broni!” 
Obok tego ogólnego wykształcenia projektowa, 

na jest
organizaeya rewolueyji? arm ii czerw onej.

Nowy minister wojny T  ocki zajęty jest — jak 
donoszą z Z urychu  do „Kur. Lw owskiego” i im. 
nych piSm •— obecnie przedewszystkiem tą  spra* 
wą. L'o zorganizowania takiej armii potrzeba mu 
naturalnie prze,. cwszystkn.in nie agitatorów' so. 
cy.alistycżnych, ale fachowców wojskowych. Wo* 
bec tego zamierza on zerw ać z  daw nym  system em  
dym isyonow ania i gnębienia oficerów'. Wydał 
rozkaz spisania wszystkich oficerów wszelkich ga* 
tunków broni i chce zamianować i,cii jak naj prę. 
dzej instruktorami czerwonej armii. Naturalnie 
zastosowany będzie tu, jak i wogóle przy tw orze 
niu tej armii w szerokiej mierze system dobro, 
wolnego werbunku.

O sprawach tych zamieszcza dawniejszy „Rus. 
skij InwaJdid”, obecnie „Raboczaja i Krcstijamskaja 
Armia i Flot następujące ciekawe dane:

O głoszenie o otwarciu kursów  kawaleryjskich w ! 
Petersburgu; wezwanie do wstępowania do oddzia 
łów lotniczych; utworzenie robotniczego Czcrwo* 
nego Krzyża; przepisy o umundurowaniu żołnierzy i 
czerwonej armii; utworzenie poczty polowej i t e  I 
legrafu polnego;

zobowiązanie się wszystkich członków partyi bofc 
szewickiej do wstępowania do armS;

w szyscy oficerow ie kadrow i, nauczyciele wojsko* 
wi, słuchacze akadem ii sz tabu  generalnego m a ją
się n a tychm iast zgłosić;
w szelką b roń  ma być zwrócona oddziałom djff 

uzbrojenia czerwonej armii; ,
awoiniTonyim żołnierzom  należy b roń  odbierać, w  
razie  zaś oporu, rozstrzeliwać ich n a  m iejsca beri 
sądu; w ezw anie do  w stępow ania  n a  kursy  artys 
Icryjślde; w ezw anie ze s tro n y  organizacyi st** 
denekiej p rzy sow iecie petersburskim , petersburt 
skiiego oddziału  kaw alerów  o rderu  św. Jerzego 
i C entral, w ydziału  m ternecyonalistów  d o  swoich; 
członków, aby  w stępow ali do czerw onej arm ii; 
w szyscy w ojskow i, ja k  rów nież w szystk ie  insty* 
tucye w ojskow e oddane  zo sta ją  pod władzę naj* 
w yższą R ad y  w oj., sk ładającej sę z jednego k le i 
rów nika w ojskow ego i dw óch kom isarzy pc&ty* 
cznych; nadzw yczajny  sz tab  generalny w  Mwł 
skw ie wTypracu je  regulam in, do tyczący  twarze* 
n ia  form acyi dla arm ii czerw onej i m strukeye o  
je j dyslokacyi.

W obec w ażności i palności rob ó t w petarsbuw  
skiej fabryce arty leryi, w ydano  rozkaz, 
aby robotników, którzy nie chcą pracować, n a ­
tychmiast uwalniano i oddawano pod sąd rewo* 

lucyjny.
D ane te  św iadczą
o intensywnej, wprost gorączkowej robocie.

jak  rów nież o w spółudziale w niej fachow ych sil 
w ojskow ych,

P rasa socyalistyczna rosy jska  zachow uje sfę 
w obec tych  p ro jek tów  rozm aicie. O rgany  ofieyal. 
ne, ja k  „P raw da” i „Izwdestja” pełne są zachw ytn  
i nadziei. O rgan G orkiego „Nowaja Ź iźń“ zacho* 
w uje się jed n ak  sceptycznie. S tw ierdza on, że za* 
pew nienia bolszewików^ jak o b y  pokój zaw arto  
ty lko  celem  „zaczerpnięcia oddechu” do dalszej 
walki, n ie m ogą nikogo przekonać. S tosunek sil 
w zajem nych bow iem  i w arunki poko jow e pozba. 
w iają  Rosyę m ożności w yzyskania te j patrzy d la  
przygotow ania się do now ej w alki. N astępn ie  o» 
m aw ia dziennik  rozk ład  arm ii rosy jsk iej, obsadzę* 
nie przeż N iem ców  wielu w ażnych punk tów  stra* 
tegicznych, kolosalne s tra ty  w  m ateryale  wojen* 
nym . W szystko  to  pozw ala m ocarstw om  cen tra l, 
nym  w  dow olnej chwili rozpocząć działania wo* 
jenne. Rosya zaś musi na podstaw ie tra k ta tu  po* 
kojow ego zdem obilizow ać niety lko  daw ną, ale I 
czerw oną armię. N ajm nie jsze  opóźnienie się w  
spełnieniu tego w arunku da m ocarstw om  central* 
nym  asum pt d o  ponow nego w ystąp ien ia zbrojne* 
go przeciw ko bezbronnej Rosyi.

„N a  żadną pauzę d la  zaczerpnięcia oddechu” 
nie pozw olą im p ery a liśd  niem ieccy — kończy  
dziennik. Celem  ich bow iem  je s t w ytrzeb ien ie  re .
sztek  w ładzy  rew olucyjnej, a p osiadają  dosyć si. 
ly, 'aby cel ten osiągnąć.”

Listy warszawskie.
Po w yborach d o  R ady stanu . *— P orażka  „akty* 
w istów ”. — R ozłam  w  K om isyi Porozum iew aw czej. 
P ro jek t poborow y. — Program  p. Steczkow skiego.

T ra k ta t Polski z państw am i centralnem i.
W arszaw a, 15 kw ietnia.

Pierw szy ak t tw orzen ia  R ady  Stanu miną! w śród 
bardzo  m ałego zain teresow ania  się tym  ak tem  
szerszyph kół społeczeństw a. N ie  było też  poważ* 
niejszej w'alki w yborczej, gdyż na p lacu  pozostały  
ty lko  dw a ugrupow ania — Koło M iędzyparty jne  
(bez C hrześcijańsk iej D e m o k ra c ji)  *i C entrum  
(bez N . Z. R. i Z jednoczen ia  Ludowego). M iędzy  
mmi też  w yw iązyw ały  się gdzie niegdzie u tarczk i.
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w  k tó ry ch  cen trum  przew ażnie ulegało. P orażka 
cen trum  polega nie ty ie na  zdobyciu w iększości 
m an d ató w  przez zw olenników  K ola ,Mie.dzyp'ar» 
ty jnego, co n a  fakcie upadku k an d y d a tu r wybi* 
ta ie jszych  „ak tyw istów ": hr. Ronikiera, hr. W . Ro* 
stw orow skiego, ks. R adziw iłła itd . Jeszcze raz  
u jaw niła  się słabość w  społeczeństw ie te j grupy, 
ta k  siarczyście reklam ow anej przez „G* i D»“ 
prasę.

T o , oo „aktyw iści" stracili p rzy w yborach, od* 
zyskają  chyba z naw iązką przy  nom inacyi resz ty  
członków  R ąd y  stanu ; d a ją  oni nadzieję, tą  drogą 
zrów now ażyć w niej w pływ y K oła M iędzypartyj* 
nego. Z resz tą  obydw ie te  grupy p raw dopodobnie  
d o jd ą  w  R adzie S tanu do łatw ego porozum ienia 
n a  tle  jednakow o w stecznego stanow iska w  naj* 
w ażniejszych sp raw ach  społecznych.

N a  tle  w yborów  do  R ady Stanu doszło do  ustą* 
p ien ia  z Kom isyi Porozum iew aw czej lew icy nie* 
podległościow ej S tronn ic tw a N iezaw isłości Naro* 
dow ej. ,

C hodziło  o to , że część przyw ódców  tego stron* 
iriotwa rad y k a ln e j inteligemcyi uznała  udział sfer 
lew icow ych w w yborach  (za  pośrednictw em  war* 
szawslriej ra d y  m iejskiej) z a  drogę do uw olnienia 
kom en d an ta  Piłsudskiego.

R esz ta  s tro n n ic tw  lew icy nie podzieliła tego po* 
glądu, w ynikiem  czego było w ystąp ien ie  S. N . N . 
x K om isyi Porozum iew aw czej. Jak ie  skutk i pocią* 
gnie  za sobą  k ro k  te n  dla S. N . N „  n a  razie  tru d n o  
przesądzać, ta k  sam o, ja k  nie da się przew idzieć, 
czy  zerw anie ^ego z K om isyą Porozum iew aw czą 
będzie  trw ałem , czy też  przejściow em ,

N o m in acy i re sz ty  członków  R ady Stanu oczc* 
la r je  się tu  w  najbliższych dniach, ale ze zwoła* 
niem  tego  ciała rząd  pono się nie śpieszy. s  v 

;W każdym  razie, przew idyw anie, że R ada Stanu 
w sku tek  znacznej liczebności w n ie j zw olenników  
K oła  M iędzyparty jnego , m oże staw ić trudności w 
spraw ie w ojskow ej, sk łan ia  rząd  p. Steczkowskie* 
go do  w ydan ia  d ek re tu  poborow ego jeszcze przed  
zebran iem  się R ady  S tanu . Jak  ta  ryzykow na im* 
p reza  zostan ie  p rz y ję ta  przez społeczeństw o, nie 
tru d n o  się dom yślić. W  każdym  razie  popularno* 
ści now em u gabinetow i nie przysporzy.

O  program ie po litycznym  p. Steczkow skiego 
k rążą  tu  rozm aite  w ersye. Z godne są  one  wszy* 
stfcie W paru  punk tach . A  w ięc p. Steczkow ski 

jcj oitrzym ał zapew nien ie  ustne, a  potem  i piśm ienne, 
Że zarząd  k ra jem  zostan ie  niebaw em  o d d an y  w  
rę c e  w ładz krajow ych; m ianow icie w szystkie 
czynności, n ie  do tyczące bezpośrednio  sp raw  pro* 
w adzen ia  w ojny , zo stan ą  o b ję te  przez w ładze poi* 
śkre. Spraw ę tę  m a załatw ić gab inet p. Steczkow* 
•k iego  w  najb liższych  m iesiącach. T o  sam o doty* 
czy  tw orzen ia  w o jska  n ą  podstaw ie poboru, przy* 
czem  kad ram i by łyby  oddziały  polskie z Rosyi. 
D ale j p. S teczkow ski m a przeprow adzić  reemigra* 
eyę uchodźców  przez uzyskanie sum , koniecznych 
Ho tego.

R adę S tanu p. Steczkow ski uw aża za  konieczną 
przedew szystk iem  ze w zględów  form alnych, gdyż 
n iezw olanie je j uniem ożliw iłoby objęcie admini* 
s tracy i p rzez w ładze krajow e. N astęp n ie  R ada 
S tan u  je s t na jp ro stszą  drogą do zw ołania sejm u. 
W reszcie, m a o n a  za zadan ie  przeprow adzenie  re* 
fo rm  agrarnych i robotn iczych .

S tosunek do państw  cen tralnych  p. S teczkow ski 
w yobraża sobie w postaci załatw ienia spraw y poi* 
skiej w  d rodze tra k ta tu  z niemi, obejm ującego  
konw encyę w ojskow ą i gospodarczą. P rzy  te j spo* 
sobności załatw iona b y  zosta ła  i regulacya granic 
n a  zachodzie przez odcięcie o d  K rólestw a wąskie* 
go k ilkunastu  kilom etrow ego pasa  ziemi pod  Toru* 
n iem  o raz  t. zw. górki s tra teg icznej pod  Będzinem , 
co n ie  przesądzałoby  pono losów Z agłęb ia  wę* 
dow ego . T ra k ta t  ten  jed n ak  m ógłby być zaw arty  
dopiero  p rzez  Sejm.
________________________________ Zastępca.

W i e l k i e  d e m o n s t r a c y ę  w  P r a d z e .
W ielkie dem onstracyę  uliczne. — Starcia 

x policyą.
O  m anifestacyi praskiej donoszą do pism  wie* 

Heńskich: 14 b. m. przed  południem  odbyło  się w 
P rad ze  na  w yspie św. Z ofii zgorm adzenie, na  któ* 
rem  przem aw iali b. posłow ie Sokol i K ram arz. 
G d y  m ów ca poozął om aw iać spraw ę ks. Lichnow* 
sfleiego i w ym ienił qsobę cesarza niem ieckiego, 
p rzedstaw iciel w ładzy  rządow ej rozw iązał zgrom a* 
dzenie.

Z grom adzeni chcieli po tem  udać  się w poeho* 
rdzd« na plac św . W acław a. P rzed  gm achem  dyr. 
policyi obrzucono obelgam i straż. P rzed  hotelem  
„Pod zło tą gęsią" w itano ow acyjnie gości polu* 
rdniowo*słowiańskich.

O brzuceni p rzez  dem onstran tów  kam ieniam i 
policyanci, w yparli część dem onstru jących .

L iczna grupa zgrom adziła się p rzed  „Dom em  
niem ieckim ", śp iew ała czeskie pieśni i w ygrażała 
p ięściam i i laskam i w  stro n ę  „D om u". Inna’ grupa

urządziła  pod  redakcyą  „Prager T ag b la ttu "  kocią 
m uzykę.

D opiero  ko ło  godziny 1  w ystąp iła po lieya konna 
i przyw róciła „porządek". W  czasie dem onstracy l 
w znoszono okrzyk i przeciw  C zera inow i i  na  cześć 
M asaryka.

Ogółem  aresztow ano 50 osób.

Ha terenach wojny.
N a  Zachodzie.

A ta k  niem iecki, nie zdoław szy uzyskać spodzie* 
wanycfa w ielk ich l sukoeśów w  odcinku  na zachód 
od A rm entieres, przeniósł się na północ i na  
w schód od  Ypres.

T u  w ykonano w ielkim  nakładem  now e uderze* 
nie na  linii Passchendaele—L angem arck i W od* 
cinku Becelaere— G eluveld  (na w schód o d  Ypres).

F ron t angielski tw orzy  pod  Passchendaele k ą t 
90*stopniowy, k tórego ram ię południow e łączy się 
z fron tem  angielskim  z przed  b itw y  pod  A r men* 
tieres. N a  tem  właśnie ram ieniu leżą m iejscow ości 
B ecelaere i G ełtreeld.

R am ię północne tego k ą ta  biegnie w kierunku 
północno*zacbodnim  przez Poelcappełle, na  
w schód o d  Langem arck i M erekem , zdążając na 
D iksm uide do  morza.

N o w y  a tak  n iem ieck i 
dąży  koncen trycznem  uderzeniem  o d  w schodu I 

północnego wschodu — do  za jęcia  Ypres. 
i  d o  zw inięcia całego angielskiego fron tu  w ty m  
odcinku  i ta k  już  taktycznie  zagrożonego od  po* 
łudnia, przez poprzedni a tak  niem iecki.

W ojska, p rzeprow adzające tę  now ą akcyę pod 
dow ództw em  generała Sikst v. A rnim , zajęły, we* 
dług w czorajszego kom unikatu  niem ieckiego, Pa* 
sschendoele, oras posunęły  się ,,nieco“(?) na za* 
chód, p o d  Becelaere i G eluveld,

D alej n a  północny zachód w zięto Poełcapelle i 
Langem arck.

W  odcinku  aa zachód o d  A rm en tie res A nglicy 
cofnęli się za  po tok  Douve, w o jska  n iem ieckie za* 
ję ły  zaś uporczyw ie b ronione C apełynde (n a  pół* 
noc o d  B ailkul) i M eteren .

Z resz tą  n a  całym  tym  odcinku  wałki przybiera* 
ją  coraz w ięcej charak te r w alk  lokalnych, o  osta* 
teczaic ustalenie now ej linii pozycyjnej.

O pór angielski zaskoczy ł N iem ców  i u trudn ia  
w w ysokiej m ierze dalszą akcyę n a  H azebrouok.

N b polu bitwy po obu stronach Sonrme
wywiązują się gwałtowne walki Ogniowe, które 
które trwały także w nocy, szczególnie na połu* 
dnie od Somme.

D ałekonośnc działa niem ieckie ostrzeliw ały  Pa* 
ry ż  cały dzień 16 kw ietnia.

F ron t kaukaski.
W ojska  tureckie w pochodzie wizdłuż linii ko* 

lejow ej na północny w schód od Batum , posunęły 
się o 20 km  w tym  kierunku.

Front włoski.
Żyw a działalność silnych w łoskich patro li wy* 

w iadow czych.

Los byłych legionistów.
Część in ternow anych  w H uszt i okolicy le­

gionistów  przew ieziono do obozu koncentracyj* 
nego dla byłych legionistów  polskich

£. A_ hfc—.jdk- . j> j*i i im
,

T am  przebrano  w szystkich natychm iast w mun* 
dury  austryackie i poddano austryackiem u woj* 
skow em u wyćwiczeniu.

W iadom ości"o  term inie tozpraw y, k tó re  się po* 
jaw iły, nie są dokładne. A k t oskarżenia  jeszcze 
n ie  je s t w ygotow any. Z e w zględów technicznych 
nie je s t praw dopodobne, by  rozpraw a odbyła  się 
p rędzej ja k  w połow ie m aja. Z e  względu na ob* 
szerny  m ateryal po trw a ona  przez dłuższy czas. 
Jako  obrońcy  zgłosić się już  m iały w ybitne  siły, 
m iędzy innym i posłowie L ieberm ann i Loewen* 
stein , dr D w ernicki i inni.

R ozpraw a odbędzie się oczyw iście ta jn ie , we* 
dług procedury  w ojskow ej dopuszczonych będzie 
zapew ne 6 m ężów  zaufania. \

Podobno 13 i 14 b. m. byli w H uszt w iceprezesi 
K oła polskiego Z ieleniew ski i lir. Baw orow ski, ce* 
lem  naocznego przekonania  się o ciężkim  losie 
in ternow anych .

jest falsyfikatem  i to  m ajs te rsz ty k iem  techniki ł   ̂
srowamia. L ist sfałszow any zosta ł ze s trony  
cuskiej z w idocznym  zam iarem  doprow adzenia 
rozdw ojen ia  między* N iem cam i a  A ustryą .

Dymisya ks. Hołicnlohego nie nastąpiła?
„N . fr. Presse" donosi: Ni-epra wdziwema są 

głoski, jak o b y  austro*węgierski am basador w 
linie ks. H o h m lo h e  m iał ustąp ić  ze  swego 
ttowaśłwu

• D ym isya gabinetu węgierskiego.
W caoraj o  godzinie 1 1  p rzed  południem  odtT  

la się pod  przew odnictw em  p rezy d en ta  nMnłsłrń* 
W ekerlcgo R ada  niiirisieryalna, n a  k tó re j 
rrowiono dym isyę rządu . Obecni, członkow ie £** 
bk ietu  podpisali p rośbę o  dymisyę.

„W . Allg. Z eitung" donosi z B udapesztu": Oh*- 
cne w ęgierskie przesileni® gabinetow e w y w o ła ć  
zas ła ło  w łaściw ie nam inacya br. Buriana, k tó ra  *** 
decydow ała  o dym isyi gabinetow ej. K om proO *9 
w  sprawite refo rm y  w yborczej był ju ż  n iem al *J 
sku tęczm ony, k iedy  nadeszła  w iadom ość o  
nom inacyi. A rtdrassy  Ł A ppotty i u p a tru ją  w  non*" 
naeyi br. B uriana o b jaw  połStyhś, sk to u w agM 
w prost przecaw łcfc tesndeneyom.

Zwołanie konstytuanty ukraińskiejl 
M ała rada w Kijowie uchwaliła zwołać ukr*®'* 

ską k o n sty tu an tę  na  12  m a ja  n i  podstawie wybo» 
rów dodatkowych w tych powiatach, gdzie wybór 
dotąd się me odbyL

K R O N IK A .
Kraków, cwwertok 18 kwietol*.

■SHH 5WS5

Z © siafeiiei chwIiL
• r > * - »

l  > * .
„Korre.sp. Austria" donosi 17 b. m.:
Hr. Czernin pod słowem honoru zapewnił posła 

.Waidncra, żc ogłoszony zc strony francuskiej list

Posiedzenie rady miejskiej (poufne) odbędzie 
się o  godz. 8 dziś.

Sklepy m iejsk ie  p osiadają  znaczniejsze ilości ce» 
buli, k tó rą  m ożna nabyw ać na  zalefge bo n y  ehhy  
bow e lub inne. Cebulę w ydaw ać się będzie tak że  
za pokryciem  pełnem  ceny  kupna sam em i bonam f. 
Z lecenie to , w ydane sklepom  m iejskim , obowiązu* 
je  aż do odw ołania.

Żołnierze % grupy C nic będą powoływanL J a k  
donosi „K orespodidencya parlam en tarna" , posło* 
wie Sylw ester i T ittin g e r przybyli do prezesa ml* 
n istrów  i poruszyli spraw ę rekw izycyi w  Austryi 
dolnej, tudzież żądali, aby żołnierze, k tó rzy  wró* 
ciii z niewoli, o trzym ali dłuższy urlop. D r Seidler 
odpow iedział, źe w racający  z niewoli żołnierze, 
po przebyciu kw aran tanny , otrzymują czterotygo* 
dniow y urlop  i zapew nił, że żołnierze, zaliczeni do 
k a teg o ry i „C“, nie b ęd ą  pow oływ ani.

R ozstrzelan ie  Bola baszy. Bolo basza został 
wczoraj rano w Vinceimes rozstrzelany. D o zaj* 
ści a żadnego nie przyszło.
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Kurs czerninowski, 
a ugodowcy w Królestwie.
Z  W iedn ia  pisze nasz ko responden t:
O sta tn ie  w ydarzen ia  z doby C zernina, oznacza* 

jące koniec sam odzielnej polityki Łustro-węgiersk. 
i podporządkow anie  je j w pływ om  Berlina, ostu* 
dzily  bardzo  zapal ugodow ców  w arszaw skich 
dla kom binacyi austro-polskiej. Sfery te  szuka ją  
te raz  ra tu n k u  nad  Sprew ą i w ysuw ają k an d y d a tu ­
rę  ks, Joachim a pruskiego, sy n a  cesarza W ilhelm a 
na  kró la  polskiego. P rzy  te j kom binacyi G alicy* 
pozostałaby , oczyw iście, poza naw iasem  państw a 
polskiego. Z  racyi rokow ań pom iędzy  A uetro*W ę­
gra mi i N iem cam i, k tó re  m iały się rozpocząć 15 
k w ie tn ia  w  Berlinie, obecny  d y rek to r departam en* 
tu  spraw  politycznych, ks. Janusz R adziw iłł m a 
im ieniem  rządu  polskiego udać  się do Berlina. 
U godow cy nasi łudzą się, że za  cenę ko ro n y  pol­
skiej dla H ohenzollerna P rusy  zrezygnu ją  z „za* 
bezpieezenia sw ych granic wschodnich**. O  tych  
zabezpieczeniach m ówił już kanclerz  Rzeazy w 
R eichstagu 25 lutego. W yraźn ie j w ypow iedział się 
O statnio im ieniem  rządu  pruskiego m inister rolni* 
ctwm E isenhard t-R othe w  p rusk iej Izbie panów , 
s tw ierdzając, że ilość Polaków  pod panow aniem  
pniak iem  m a się znacznie pow iększyć, odm aw ia­
ją c  rów nocześnie w szelkiego znaczenia kanwersa* 
cyom  pom iędzy  hr. R onik iercm  i  tow ., ’* przed* 
staw icielam i t. zw. w iększości parlam entu  nie­
m ieckiego.

D alsze szczegóły w  te j spraw ie przynosi 
JP rankf. Ztg.**, organ z reguły bardzo  dobrze po* 
inform ow any. M ianow icie ilość Polaków , m ają­
cych  przejść  pod  panow anie pruskie, w  kołach 
rządow ych  oznaczają  Iiczhą sdedmiocyfrową, t j .  
m ilionow ą.

JF rankf. Z tg ." zwTaca uw agę na to , że emmcya* 
cye  rządow e o okro jen iu  K rólestw a Polskiego u* 
p rzed za ją  wynik rokow ań z Austro-Węgrami, k tó ­
re w spraw ie polskiej m ają  też coś do pow iedze­
nia. D alej organ frankfurck i zaznacza, że rozm iar 
zabo ru  niem ieckiego w  K rólestw ie Polskiem  bę­
dzie  zależeć o d  ostatecznych w arunków  poko ju  z 
R um unią, innem i słowy: im  k o rek to ra  ganić mo­
narch ii od  s tro n y  R um unii będzie znaczniejsza, 
tem  w iększej kom pesaty  będą  N iem cy  żądały  dla 
siebie w  K rólestw ie.

Niemcy w Finiandyi— u wrót 
Petersburga.

W śró d  p iętrzących  się w ydarzeń  obecnych, 
w śród huraganu  w alk  na zachodzie — ja k  m'ało» 
efek tow ny w ypadek  w  szarej oficynce trak to w a­
ną je s t  akcya  niem iecka w  F iniandyi, akcya w spo­
m agająca burżuazyę fin landzką przeciw ko rucho­
wa rew olucyjnem u. A  je d n a k  je s t  o n a  nader zna­
m ienną i w cale nie ostatn io-rzędną.

P rzez utożsam ienie czerw onych gw ardyj fin­
landzkich  z bolezew ickiem i znalazły  N iem cy  pre­
te k s t do w kroczenia; bo bolszewi zmówi przyznały  
„strefę  osiadlości" ty lko  w  W iełkorosyi (i na ja k  
d ługo? —  nie  w iem y).

W ięc  ja k  U kra in ę  uw alniać poczęły  o d  bolsze* 
w izm u — ta k  w yruszyły  h en  i do Finiandyi...

Politycznie, co to  znaczy? W obec tego, że 
N iem cy  chcą w ciągnąć prócz K urlandyi i In flan ty  
oraz E stonię w  zależność o d  siebie, że je  w ojsko­
wo okupow ały  —  ich  w m ieszanie się w  spraw y fin­
landzkie , ich przepraw ienie tam  w ojsk, o d d a je  im  
narazie  w  ręce cały B ałtyk  w schodni, u jm u je  
p rzy tem  w  kleszcze: Petersburg  i  K ro o sz tad t —« 
szczątk i rosyjskiego pobrzeża  i  w ładztw a nad  Bał­
tykiem .

W kraczan ie  N iem ców  w  W yborsk ie  je s t  bezpoa 
średn iem  szachow aniem  Petersburga, je s t jak b y  
przyłożeniem  m u p isto letu  do skroni, je s t groźbą 
n a  w ypadek, gdyby bolszew izm  chciał p rze jść  do 
zbro jnego  odw etu , ew entualnie środkiem  do po­
p ieran ia  różnych  dalszych żądań... Z arazem  m o­
że  N iem cy  liczą i na to , że ich obecność toż w  
pobliżu  „gniazda bolszew izm u" zachęci żyw ioły 
reak cy jn e  stolicy do  p róby  kon trrew olucy jnej.

Bo drogi po lityczny  cel N iem iec — to  w ytęp ia­
n ie  ducha rew olucyi rosy jsk iej.

A  z F in landyą? T en  k ra j skal i jezio r może ty l­
ko  niezw ykle uporczyw ej w p racy  rasie fin landz­
kiej — i jego szczupłej liczbie b y t zapew nić. D o 
bolonizacyi niem ieckiej ani do rekw ipycyi choćby, 
m niej nadaje  się.

A le zawsze zaokupow any prze? „oswobodzicie!- 
skie Niemcy**, broniące go od pogw ałcenia przez 
bolszew ików , tw orzy  jed en  zastaw  w ięcej wobec 
koaiicyi i jed n ą  groźbę w ięcej w obec bolszew ic­
kiej Rosyi, względnie w obec innej, k tó rab y  nic 
poszła  na  rękę  N iem com .

G enerał Pershing o  armii 
Stanów Zjednoczonych.
N aczelny  dow ódca w ojsk  S tanów  Z jednoczo ­

nych  A m eryk i Północnej we Francyi, generał 
Pershing, udzielił korespondetom  w ojennym  'an­
gielskim ciekawego in terw iew u o  arm ii am erykań­
skiej.

K orespondentów , k tó rzy  mieli sposobność 
zw iedzić obozow iska arm ii am erykańskiej, ude­
rzy ła  panu jąca  w  niej karność  i porządek.

O ficerow ie głównego sztabu am erykańskiego 
m ieszkają w koszarach francuskich, ogołoconych, 
skrom nych i ubogich, m im o swego przeznaczenia.

M iędzy oficeram i a żołnierzam i panu je  stosunek  
zażyły i p rzyjacielski — ja k a ś  nadzw yczajna po­
ufałość pełna w szakże uszanow ania i respektu. 
M oralność żołnierza w pojona je s t na zasadzie zro ­
zum ienia, że w ojna  je s t czerni, nad  ozem dysku­
tow ać już n iepodobna wobec w ydanego przez p re­
zy d en ta  rozkazu

To Ich niemal wiara I
G enerał Pershing oświadczył:
„N apływ  w ojsk  naszych i m aferyalu  w ojenne­

go s ta je  się z dn ia  n a  dzień coraz intensyw niejszy. 
D zięki straży  i ochronie  okrętów  koalicy jnych  

łodzie podwodne nie zatopiły ani jednego 
amerykańskiego żołnierza, którego wiozły n a ­
sze transportowce ku  wybrzeżom Francyi. 
T ran sp o rty  w ojsk  am erykańskich rozpoczęły  się 

w  lipcu ubiegłego roku.
O d  owego dnia n iem a ani jednego okrętu , k tó ­

ry b y  zm ierzając poprzez w ody oceanu, czy  to  ka  
za toce  angielskiej, czy  francuskiej, nie by ł nała­
dow any  am erykańskim  raateryałem  w ojennym , 
lub nie w iózł k ilkuset żołnierzy am erykańskich. 
Bu Ich jest dzisiaj? Jest to  ta jem nica, m ów ić o 
niej nie wolno.

Cała arm ia am erykańska, będąca w m arszu ze 
S tanów  Z jednoczonych  do frontu , w iezie z  .sobą 
n ie ty łko  to, co je s t jej niezbędnem  pod w zględem  
u zb ro jen ia  i w yżyw ienia, lecz i to , oo po trzeba  je) 
do  obsługi technicznej w  now oczesnej w ojnie, po­
cząw szy  o d  olbrzym ich insfcalacyi technicznych 1 
telegraficznych, nie w liczając w to  m ateryału  ko­
lejow ego.

Jeżeli zajdzie po trzeba — m ogą Stany Z jed n o ­
czone w ystaw ić

10  m ilionów  żołnierzy 
na  stop ie w ojennej.

Po o dby tych  ćw iczeniach byw ają  żołnierze am e­
rykańscy  w ysyłani w prost do row ów  strzeleckich 
n a  front. N iedaw no mieli A m erykanie  pierw szych 
sw ych rannych , k tó rych  rozm ieszczono w  lazare­
tach, zbudow anych przez S tany  Z jednoczone. 
Pielęgniarki p rzyby ły  rów nież z Ameryki.** 

A m eryka, uczestnicząca w w ojnie n ie  je s t już  
crem ś, czego należy dopiero ju tro  lub po ju trze  o* 
czekiwać. Je s t to  po tężna rzeczyw istość chwili o» 
becnej, z k tó rą  się pow ażnie należy liczyć.

Palące postulaty polityki 
socyalnej w Austryi.

(Dokończenie)
III.

U b e z p i e c z e n i e  r o b o t n i c z e .
Przeprow adzona rozporządzeniem  cesarskim  21 

styczn ia  1917 refo rm a ustaw y o ubezpieczeniach 
chorych przyniosła w praw dzie wiele ulepszeń, lecz 
w m yśl żądań kom isyi zw, zaw odow ych, należy ją  
o ty le  zm odyfikow ać,
ab y  obow iązek ubezpieczenia rozszerzał się na 
w szystkie kategorye robo tn ików  dziennych, na 
chałupników’, służbę dom ow ą, robotn ików  rolnych 

i łasow ych.
Do u jem nych stron  refo rm y należy zaliczyć prze­

m ianę przew idzianego w daw nej ustaw ie względ­
nego okresu czekania na w ypłatę pieniędzy z kasy 
chorych  na absolutny term in dw udniow y, następ ­
nie upraw nienie kas chorych do w prow adzenia 6- 
m iesięcznego trw ania  ubezpieczenia się położnic 
jak o  w arunku, od k tórego ma zależeć przyznanie 
im w sparcia na  cźas połogu; w reszcie upraw nienie 
kas do ograniczania w  pew nych w ypadkach  udzie­
lanych  pieniężnych w ypła t dla chorych.

Przepis, że ty lko  wówczas położnice m ają  p ra­
w o do prem ii za  karm ienie, jeżeli s a m e  karm ią 
swe dzieci, je s t niespraw iedliw y i usunąć go na­
leży.

Państw o  pow inno przejąć  na siebie część kosz­
tów , połączonych z p rzeprow adzoną reform ą kas 
chorych, a to  w form ie udzielanvch im w ydatnych  
państw ow ych subWencyi.

N ag lącą koniecznością najb liższego czasu je s t 
rów nież
rozszerzenie obow iązku ubezpieczenia od  w ypad­
ków  na  przem ysł drobny, na przedsięb iorstw a han­

dlow e i gospodarstw o ro lne i leśne.
K om isya proponuje  pew ną zm ianę w ustępie ' od­
nośnego paragrafu  ustaw y o ubezpieczeniach o d  
w ypadków , k tó ry  brzm i: N a  rów ni z w ypadkam i, 
zaszłym i w  fabryce, należy uw ażać te, k tó re  zda­
rzy ły  się na drodze z m ieszkania do pracy. Słowa 
„z m ieszkania" należy w ykreślić.

O d daw na dom agają się robo tn icy  w interesie 
zw alczania niebezpieczeństw a nieszczęśliw ych wy­
padków  w  przem yśle p rzeprow adzania  celow ej o r­
ganizacyi kom isyi ubezpieczeniow ej na następu ­
jących  podstaw ach: należy pow ołać odpow iedn ią  
liczbę delegatów  robotn iczych , dorów nującą co* 
najm niej liczbie delegatów  przedsiębiorców  prze­
m ysłow ych; w yposażenie inspek to ra tów  przem y­
słow ych i górniczych przez pow ołanie lekarzy  i in­
sp ek to rów  przem ysłow ych i górniczych, w ybra­
nych  przez robotn ików ; u tw orzenie odrębnej u s ta ­
w y san ita rne j dla zw alczania n iebezpieczeństw * 
chorób , połączonych z zaw odow ą p racą robo tn ika .

R eform a ustaw y o ubezpieczeniach, przeprow a­
dzona częściow ą now elą z 4/1 1917 nie m oże ró w ­
nież doznać zwłoki odnośnie  do u tw orzenia  orga­
nizacyi dla zaopatrzen ia  inwalidów, starców , w dów  
i sierot.

IV.
P r z e j ś c i e  c ło  g o s p o d a r k i  p o k o j o w e j .

O dnośnie do
demobłffimcyi

kom isy* zw iązków  zaw odow ych podaje n a s tę p u ­
jące  życzenia dla inform acyi m inisterstw a wojny:

D em obiłizacyę w danej chw ili należało  będzie 
przeprow adzić z j*ak najw iększym  pośpiechem ; w. 
w ypadku, jeśli zw olnienie żołnierzy nie będzie m o­
gło nastąpić natychm iast i rów nocześnie w szyst­
kich, należy zw alniać ich w edług wieku, zaczyna­
jąc  od najstarszych  roczników .

W cześniejsze uw zględnienie p rzy  demobiłkzacyt 
poszczególnych gałęzi zaw odów  pociągnęłoby z a  
sobą dłuższe p rzetrzym yw anie przy  w ojsku  pray- 
należnych do innych gałęzi zaw odów , oo utrudni1- 
łoby i naraziło na  szw ank podjęcie norm alnego 
funkcyooowsm/ią ogólnego żyeti a ekonom icznego 
i przem ysłow ego. P rodukcya m oże się no<nnainio 
rozw ijać  ty lko  wówczas, jeśli m a do rozporządzę* 
n ia  w szystkie konieczne siły robocze; zw aln ian ie  
ty lko  pew nych grup zaw odow ych krzyw dziłoby  
inne grapy  przem ysłu.

D o postulatów , k tó ry ch  spełnienia dom aga się 
kom isya, należy zaliczyć
wydatne wsparcie ze strony państw a, trcfaaehttiB

zdem obilizow anym  
aż do czasu, k iedy  robo tn icy  będą  mogli wykony* 
w ać p racę przy  norm alnie uregulow anych stosun­
kach p racy  do w ynagrodzenia. T o  w sparcie po» 
w inno tak że  przypaść w  udziale w szystkim , k tó ­
rzy  pow ołani byli do służby w ojskow ej n a  pod* 
staw ie ustaw y  o  św iadczeniach w ojennych' I t  
chwilą demoWliwacyi zn a jd ą  się bez pracy, 

Pośredn ictw o  pracy  
nie m a polegać na w ystaw ianiu  n ie jako  na sp raw* 
daż „siły roboczej** ja k o  tow aru, lecz m a ono  
spoczyw ać w  w yłącznym  zakresie praw a ro b o t­
ników , w zględnie ich o rg an izacy i zw iązków  za* 
w odow ych.

Państw o  m a jak o  jed en  z  w ielkich obow iązków  
roztoczyć w y d a tn ą  opiekę

n ad  w racającym i z  wojny Inwalidam i.
P raw ne uregulow anie spraw y niew ystarczające* 

go obecnie państw ow ego zaopatrzeni*  inwalidów- 
je s t ty m  bardziej pożądane, że w  ten  sposób bę­
dzie m ożna dla dob ra  przyszłej gospodarki p ań ­
stw ow ej zuży tkow ać częściow o zachow ane siły
robocze poszczególnych inwalidów.

** *
Przedstaw iliśm y w 3 obszernych artykułach  

g łów ne-postu la ty  polityki socyalnej w A ustry i —* 
tak  ja k  je  po jm uje kom isya zaw odow a. P ozosta je  
oczyw iście przy tem  kw estyą o tw artą , czy w łaśnie 
to  w pierw szym  rzędzie, czy zaledw ie skrom ne 
postu la ty  ochronnej polityki nia w ysunąć prolc* 
taryusz w  A ustry i na plan pierw szy, czy też stoi 
w obec perspektyw  rozległ ej szych i głębszych....

Paskarze w Królestwie 
przy robocie.

N a jazd  paskarzy.
(Koresp. „N aprzodu").

P iotrków , 14 kw ietnia.
W  Piotrkow ic bawi stale kilka tysięcy p rzy jezd ­

nych paskarzy. T c tysiące zwabił do nas ,,szmu- 
gie!" tow arów  łokciow ych z m. Łodzi. W o jn a  nas 
obdarzyła, tak  zw aną linią okupacyjną, m. Łódz
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w w aroow aną m anufak tu rą , a co w  parze z tem  
idzie, paskarzam i. M am y w ięc w  naszem  m ieście 
w szystk ie osobliwości, n iezbędne do rob ien ia  wo* 
jen n y ch  m ają tków  na poczekaniu.
J a d ą  do nas paskarze, bez przerw y jadą! Mie zda* 
żą  jed n i z naladow anem i kieszeniam i w yjechać, 
ja k  zaraz d rudzy  za jm u ją  ich m iejsca na  „C zarnej 
g iełdzie11. I tak i ruch już  od  paru la t nie ustaje. 
N ik t u nas nie p rzeszkadza paskarzom  obrabiać 
sw oje „geszefty" w ypom pow yw ania pieniędzy z 
naszych  kieszeni.

P raw da, w o sta tn ich  dniach m ilieya zaczęła oka* 
zyw ać sw oje zdenerw ow anie. D enerw uje ją  to, że 
paskarże grem ialnie zb iera ją-s ię  sta le  w jed n em  i 
tem  sam em  m iejscu, na chodniku  przed  ogrodem  
kolejow ym , noszącym  nazw ę „C zarnej giełdy11. 
T u ta j m ilieya nie pozw ala im  zbierać się i ener* 
gicznie ich rozpędza. D la  czego to  się rob i?  C hyba 
nie dla tego, żeby przeszkadzać zebranym  upra* 
w iać m odną obecnie zabaw ę „paskiem " zw aną? 
U sunięci bow iem  z „C zarnej giełdy", paskarze 
bardzo  iatw o zna j duj ą  p rzy tu łek  w sąsiednich  z 
g iełdą hotelach  i restauracyach.

Jeżeli m ilieya niezadow olona, to za to  miejsce* 
w i kam ienicznicy, res tau ra to rzy  i handlarze pro* 
du k tam i spożyw ezem i najzupełn iej zadow oleni z 
n a jazd u  paskarzy. Paskarze chętn ie  bow iem  loku* 
j ą  sw oje  „oszczędności" w  dom ach. Z  tego powo* 
iłu dom y i lokale podskoczyły  co najm nie j w dwój* 
nasób w  cenie.

W  obrębie „C zarnej giełdy" za lokal płacą pas* 
karze tysiące rubli odstępnego. T oż sam o dzieje 
się i z m anufakturą , ulubionym  przedm iotem  pas* 
karsk ich  operacyi handlow ych. C eny tow arów  lok* 
ciow ych paskarze doprow adzili do bajecznych 
rozm iarów : n iek tó re  w yroby  w ełniane sp rzedają  
się

już po sto rubli za łokieć.
Przy takich  „zarobkach" paskarze m ogą płacie 

w ysokie ceny za dom y, lokale i prod. spożywcze.
Z a dom y, jak  w spom niałem  w yżej, ceny usta* 

li ły się parę  razy  wyższe, niż przed  w ojną, a co 
się tyczy  p rodu k tó w  spożyw czych, to  ceny ich 
są tak  w ygórow ane, że w zględem  nich nie nada je  
się żadne porów nanie z cenam i przedw ojennem u
Z a ku rę  płaci się obecnie 12 rubli, za  gęś — 25 rb., 
za indyka — 50 rb., za  w orek  ży tn iej m ąki — 

150 rb . itp .
W ogóle, paskarze z pieniędzm i nie liczą sic. Na*

Taniej niż wszędzie 1
P aten t 

światowy. 
Już  dziś o g ó l n i e  
z n a n y ,  w yłącznie 
z  naszej polskiej 
firm y pochodzący, 

jes t
„LUMAX“, praktycz­
ny  przyrząd dla każ­
dego do zeszywania 
skóry, pasów , o b u *  
w ia ,  płótna, płacht 
wozowych, worków  
i t. p. N iezbędne dla 
w szystkich. Pełna 
gw araneya. Polski 

sposób użycia! Cena 1 sztuki 
x rozmaitemu igłami, zwojem 
nici K 4.'70 z przesyłką, 5 sztuk 
K 21‘—. Za zaliczką o 50 h. 
drożej. G eneralne fabr. zast. 
Pcm Handlowy M. Pierożok i Ska, 

Kraków, ul. Karmelicko 9 B. 
Dla odsprzedawców rabat. 

W iele pism dziękczynnych i 
dodatkow ych zamówień.

Pokojowe
r o b o t y  m a S a r s k i e
w ykonuje po przystępnych 
cenach i prosi o poparcie 
przez oddaw anie m u robót 

inw alida wojskowy 
SM. PR iE D U C M , m alarz po­
kojowy, K raków, ul. Bożego 

Ciała 23, II p.

KALENDARZE
h S o k o w e  n a  r .1 9 1 9

4-0/55, 65/100 mml 
Przyjm ujem y zgłoszenia na  
dostaw ę w lipcu 1918. Oferty 
na żądanie. Zapas ograniczo­
ny. K sięgarnia Podhalańska, 

Zakopane.

f  POI .
używanę i *• P* 

K o re s p o n d e n tk ę  n a p isa ć  do

L, S C H M A U S A ,
Kraków, Szeroka 22.

DOM
w Podgórzu przy ul. Kaiwa- 
ryjskiej je s t d o  s p r z e d a n ia .
Bliższych w iadom ości udzieli 
Biuro ogłoszeń Fel. S tattera, 

Kraków, Grodzka 13.

KORKI
używane w dobrym sianie  
kupuje po najwyższych 
cenach fabryka „ISKRA", 

Kraków, Łobzowska 6.

Biura saetiytyjiig w KraStswis
poszukuje: 

Buchaltera (ki), z korespon- 
ciencyą polsko-niem iecką. — 
Ekspedyezsta, m ającego dłuż­
szą praktykę., — Zdolnej pan ­
ny biurowej, obeznanej z czyn­
nościami bluręwem i- — f r a ­

nty U ant* o. arowego.” 
Zatoczenia pod  .Zdolno siły", 
tło. Biura ogłoszeń Stattera .

Polsiiafabrykazabawi!!)
przyjmie

k i l k a  d z i e w c z y n e k
od 14 do 18 la t do lekkiej
pracy. Zgłaszać się codziennie 
od 8 do 12  i od 2 do 6, ul. 

K row oderska 1. 19.

MeS dzienny II20 ds 30.
We w szystkich m iastach  i 
w siach poszukuje  agentów  
i agentek  bez w zględu na 
w iek (także inwalidzi), do 
rozsprzedaży bardzo pokupne- 
go artykułu . Miejscowi ze­
chcą się zgłosić rano m iędzy 
godz. 7—9. Z. Taubler, Pod­

górze, ul. R ejtana I. 10.

bycie dom u, ziemskiego majątku dła paskarza 
przedstawia więcej powabu, niż przechowywanie 
rosyjskich banknotów-,

Z pomocą ludności miejskiej powinna by 
pnzyjść rada miejska. Aic napróżno byłoby łudzić 
się nadzieją i czekać od rady miejskiej pomocy. 
W skład naszej rady wchodzą żywioły niezdolne 
do' obrony interesów szerokich warstw ludności. 
Od -początku swojej egzystencyi rada miejska nic 
próbowała nawet użyć swego wpływu do zwal* 
ezania paskarskich zapędów różnego rodzaju sza* 
kali wojennych, robiących majątki na naszem 
zdrowiu i kieszeni.

O bserw ator.

Z  m i a s t a .

I
G łów ny Z arząd  S traży K resow ej w Lublinie o* 

głasza odezw ę, w k tó re j czytam y:
Spraw a C hełm szczyzny i Podlasia, to jedno  z 

najdon ioślejszych  zagadnień narodow ych, przed 
jak iem i w dobie obecnej stoim y.

N ie ty lko  w imię przeszłości i m ęczeństw a ludu 
podlaskiego i chełm skiego, ale także w imię obec* 
nych, życiow ych in te resó w  narodu i państw a poi* 
skiego, m usim y podjąć ogrom  w ysiłków , celem 
zachow ania w spom nianych terenów  dla Polski.

Pożądliw ym  zakusom  ' ’ \  *. naród  polski mu* 
si przeciw staw ić skoordynow aną akcyę kultural* 
ną, ośw iatow ą i gospodarczą, p rzen ikn ię tą  ideą na* 
rodow ej obrony  oraz m yślą um ocnienia funda* 
m entów  polskości na kresach.

Z ad an ie  olbrzym ie.
D o tak ie j akcyi musi przystąp ić  cały  naród , jak  

jed en  mąż.
A kcya  „Straży K resow ej" w ym aga pow ażnych 

sum  pieniężnych oraz pom ocy w postaci broszur, 
książek, pism  ludow ych, niezbędnych do skomple* 
tow ania bibliotek.

G łów ny Z arząd  „Straży K resow ej" w Lublinie 
w ierzy m ocno, że żadna insty tucya  polska nie u» 
chyli się od w spółdziałania w ta k  palącej spraw ie ' 
i z całą o tw artośc ią  zw raca się do w szystk ich  in* 
sty tucy i i osób o pom oc.

W  spraw ach organizacyjnych należy się zwra* 
cać do G łów nego Z arządu „Straży K resow ej" w 
Lublinie, Krakow skie*Przedm ieście 47. P ieniądze 
należy przelew ać do Lubelskiego T*wa W zajem* 
nego K redy tu  na rachunek „Fundusz K resow y".

W  Kollegium w ykładów  naukow ych (R y n e k . 
A*B 39).

Czwartek: Prof. Gcr. Feliński: Semiuaryum
Wyspiańskiego (o 6*tej godz.); red. Kaz. Czapiń* 
ski: J. M. Guyau — O,literaturze piękuej (Pod* 
stawy krytyki literackiej).

Piątek: Prof. dr M. Janik: Przyszłość Polski 
poezyi trzech wieszczów.

Początek o godzinie 7 wieczór.
Repertuar teatru  im . Jul. S łow ackiego.
We czwartek, dnia 18 b. m.: „Głuszec" Krzywo* 

szewskiego.
Repertuar teatru ludowego.

C zw artek : „N a  linii bo jow ej".
P iątek : „śluby dębnickie".
Sobota: „Róża Stam bułu".

N A D E SŁ A N E .
ADWOKAT DR. SZYMON FAUST

o b ro ń ca  w  s p r a w a c h  w o js k o w y c h  
p o w r ó c i ł  

i p r o w a d z i  k a n c e la r y ę  j a k  d a w n ie l
w e W i e d n i u  i. S c h w e r t g a s s e  4.

t
Dr Józef W o j c i e c h  B o r o w i c z

adwokat w  Nowym Targu

p rzeży w szy  la t  47, po długich  i c iężk ich  
cie rp ien iach , o p a trz o n y  św . S a k ra m e n ta m i 
zm arł w  d n iu  15 k w ie tn ia  1918. P o g rzeb  

od b y ł s ię  w  d n iu  17 b. m .

O sobnych zaw iadom ień nie rozsyła się.

W „Żydowskim Związku robotniczym" ul. Gertrudy
i. 2§ A. parter („Arbajterbund")

odbędzie się w sobotę dnia 20 b. m. o godz. 2V» pop o i 
o d c z y t  to w  A g a ts te ln a

p. t .  „R o z w ó j u s tro ju  k a p ita lis ty c z n e g o * .

Fortepian
krótki z metalową płytą 

w dobrym stanie 
d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość w kaw iarn i ulica 
Sławkowska 30. 

W W W  H W t l T 1W  W

K r e m  d o  g o l e n i a
tanio do sprzedania hurtow nie 
i częściowo w  składzie tow a­
rów  galanteryjnych M. Horo­
witza, Kraków, D ietlowska 46.

P o s z u k u j ą

l i i i  l i t a
za dobrem wynagrodzeniem

B . G I N Z
Potigćrze, ul. ićzerśńska 28.

pssziii sie imi
za dobrem  wynagrodzeniem . 

Grodzlsn 26, Ił. p iętro.

Browar krakowski
poszuku je

portp l i n
c d i /m a ja .  W iadom ość: Kra­

ków, ul. Lubicz I. 17.

N a  w i e ś !
y « @ ń  c e l u j ą c y
kończący V. kl. gimn. (spe- 
eyałność: filologia, matematyka)
poszukują przez czas wakaeyi

l e k c y i
m a  w y j a z d  n a  w i e ś .
Zgłoszenia pod „Rutynowany11 
do biura ogłoszeń F. Stattera, 

K raków, ul. G rodzka 13.

PANNA
znająca b uch alt ery ę i korespondencyę 
znajdzie n a t y c h m i a s t  zajęcie.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Naprzodu", ulica Dunajewskiego 5 
w g o d z i n a c h  p o ł u d n i o w y c h .

m i o d y  c z ł o w i e k
z  5 - ie tn ią  p ra k ty k ą  

h a n d lo w ą
poszukuje posady w handlu , 
w m agazynie lub jakiejkol­
w iek innej. Zgłoszenia pod 
K. P., przyjm uje Biuro og ło -! 
szeń Feliksa Stattera, K ra- 1 

ków, ulica Grodzka 1. 13.
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Pawiom I dwu
t w Krakow ie  

Rynek KSeparski I. 9
przy jm ie  za raz

przy badaniu  przez c. k. Urząd dla badania środ­
ków  spożywczych, został uznany  jako nieszkodliwy 
dla zdrow ia i znacznie lepszy od innych suroga- 
tów, w ystarczy dać 2  łyżeczki na  szklankę goto­
wanej wody a zastępuje w  zupełności najlepszą her­

batę z rum em .
Cena za 1 litr  z rumem 3 K 60  h, bez rumu 2 K 80 h, 

f la s z k i proszę przynieść ze sobą.
Na prow incyę w ysyłam  Dajmniej od 150 litrów , ponieważ 
mniejszych beczek nie mam. Przy zam aw ianiu proszę posłać 

zadatek lub beczkę.

Kazimierz Ludwiński
Fabryka cukierków i ,181113(000“ , Kraków, Bracka 5. Sklep.

Filia K a r m e l i c k a  1 8 .

K u p ię
i i

(DackeSschoere) oraz obcinasz j
(tłejełmrJeniascfline) w dobrym i 

stanie,
Zgłoszenia do Polskiej laiuyki 
zabaw ek, K row oderska 19. ;

Praktykanta
do sldepu poszukuje firma 
LUK, Kraków, pl. Domini­

kańsk i 1

Bliższych objaśnień udzie­
la Biuro Zarządu K a s y  
ch o ry ch , Kraków, Rynek 

Kieparski 9.

W f W W f f
kańsk i 1. 2, J ---------------------------- --------------

Dziewcząt “ iS ZCIfFEit
już obeznanych z maszynami 
stolarskkuo, poszukuje Fa­
bryka tiloLukn U. Griiuber- 
ga, Kraków-Z :vicrzyiiie<\ ul.

Tatarska 1. 3.

i i3 t 20, w idny od w ojska,
poszukuje posady do pługa 
motorowego Praga albo, blok::. 
Fruuctezók Majka. Wilkowice 

p. Ropczyce.

SOLEC Zakład w ód m ineralnych oiaresa- 
no-słonych, kąpieli błotnych i le­
cznica lizykalno-dyetetyczna pod 
kierunkiem  lekarskim  dr. m ed.

Sezon od20 m»ja do 20 września. st. K eiies-Krauza.
Choroby skutecznie leczone w S o lcu : Reum atyzm , ar- 

tretyzm , przym iot, choroby skórne, choroby nerw ow e itp.
Ceny u trzym ania niższe niż w  innych m iejscowo­

ściach kraju.
ltc jazd  przez st. kolej. Kielce, skąd szosą dorożkam i 

lub sam ochodam i rządow em i z IĆielc do B uska i dalej 
Jrońmi do Solca. Od strony  Galicyi lub  gub. lubelskiej 
przez stacyę kolei galicyjskich Szczucin, skąd 15 w iorrt 
do Solca. Prospekty i inform acye w ysyła g ra tis  Zarząd 
S o lca -(poczta Stopnica, ziem i k ieleckiej); w Warszawie, 
p. F r. Jakubow ski, al. Jerozolim skie 93, m . 8.
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